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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
^atro Ś. A nton iego  Opata. Biuro R e ć a s c i i  przy u l icy  K raKowakie-Prsedm ie- | Dziś rano atopm  ciepła 1. wczoraj w p o i .  zimna
^Bchod atonca o g. 8 m. 3-— Zacfl. o g. 4  m. 18 I ście w dom u Ń ro  391. naprzeciw  S ask iego  p lacu. I W y s o k o ś ć  w o d y  na W iś le  atop 4 cali 5.

Z Petersburga d. 24 grudnia  (5 stycznia).
Z p olecen ia  p. ministra skarbu, departam ent  

^ n d lu  zagrauicznego zaw iadom ił zarząd ce lny ,  
*e w skutku N a j w y ż s z e g o  J e g o  C e s a h s k i e j  M o ś c i  
to*kazu, zam ieszkującym  lub handlującym  w  Ce- 
Sarstwie, p odd anym  angielskim, d o zw o lo n o  ko - 
Wystać ze w szys tk ich  przyw ilejów , n adan ych  
Poddanym francuzkim, greckim, belgijskim i ni- 
^rlandzkim.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  p rzychylen iu  się do  

Przedstawienia JO. X iec ia  Nam iestnika K r ó le 
stwa, Najm iłościw iej d ozw olić  raczył,  p rze b y w a 
jącym za granicą w y c h o d c o m  polskim: Anconie-  

W o jc ie c h o w s k ie m u , K on stan tem u  W ła d im i -  
r°ic, R o c h o w i M o r o w ic z , z żoną i dziećmi, s iaro-  
2aŁonnemu L u d w ik ow i F i n k e n s z t a j n , Jan ow i  
J a s i e ń s k i e m u  i W a w r z y ń c o w i J a n o w ic z o n i , p o 
wrócić do K r ó le s tw a  P o lsk iego ,  na za sa d a c h  
N a j w y ż s z e g o  ukazu z d. 15 (27) maja 1856 roku.

Na oryginale napisano:
, , Z a tw ierdzam .“

N amies tnik , J e n e r a ł - A dju tan t 
„ X ią ze  G orczakow .Ci 

w W arszaw ie ,  d. 21 czerw ca (3 lipca) 1857 r.
I N S T R U K C J A  

9 przyjm ow aniu  małoletnich synów szlachty Królestw a  
Polskiego do korpusów kadetów.

§ ł .  N ajw yże j za tw ie rdzone  w r. 1857 p rzep isy  o- 
Zr>aczają w iek , w k tó ry m  małoletni synow ie  szlachty 
^ają  być  przy jm ow ani do k o rp u s ó w  k ad e tó w , od  10 

12 lat, licząc w to dzień dostaw ien ia  małoletniego 
k o rp u s u  kadetów .

§ S. Sz lach ta  K ró les tw a  Polskiego, życząca  sobie 
u®ieśeić sw ych  synów  lub k re w n y ch  w k o rp u s a c h  k a 
n t ó w ,  pow inna  p o d a ć  w  tej mierze na imię N am ies t
nika K ró les tw a  formalną p ro śb ę ,  na s tem plu  ceny 60 
k°piejek  sr.

§ 3. P rzy  p ro śb ach  za łączane być  mają co do  k a 
żdego małoletniego n as tęp ne  dow ody , z p rz e k ła d e m  

Język r o s s y j s k i :
a) M e t ry k a  u rodzenia  i chrz tu ,  p ośw iadczona  p rzezi'
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Przegląd Tygodniowy.
ji Nieodwołalny wstęp. —  Podwójne znaczenie cy fry  taje- 
,i 'mr‘iczej. —  N ic o drugiój m askaradzie. —• B a l Sylwestro-

t y  w   mieście gubernialnem. ■—  T ry u m f krynoliny; jó j
;j siostrzenica „ la  carcasse independante “ — R eklam y i B ar-  
t num. —  Jeszcze R eklam y i Hinne. —  M ixtum  Compcsi- 
[. fam z  fr a k a  i surduta. —• W ystaw a obrazów. — Zbiór B .
. Dąbrowskiego. — K a zim ie rz  Krajewski,
i
• 3 K .  Lekki żart, dowcipne szyderstwo— za-
• powiedział w niektórych Przeglądach tygo-  
' dniowych kolega mój Nr. 2 S „  Czuję się

obowiązku, szanowny czytelniku uprzedzić 
cię, że bynajmniśj nie mnie miał on wtedy 

■ ha myśli. Nie szukaj więc tej zachodniej kwin- 
" E sen cji  feljetonu w niniejszym przeglądzie; 
[ * w imie tćj cyfry pod którój osłoną występu

ję , zaklinam cię na wszj^stko co ci najdroższe... 
. ha ciebie samego, abyś nastroiwszy przychyl- 

r‘e ucho, przy czytaniu mnie... smacznie się 
•^rzymnął.

i ■ Zacząwszy służbę moją od zeszłej niedzieli, 
&h\yinienbym ci powiedzieć coś o drugiej ma- 
paradzie; ale zanadto cię szanuję, czcigodny

k o n sy s tu rz  duchow ny.
b j Ś w iad ec tw o  u rzęd u  lekarsk iego  o zaszczepieniu 

o spy  z d o b ry m  sku tk iem , o zd row ej b u do w ie  ciała i 
zdatności  do w y ch ow an ia  w ojskow ego , a to na zasa
dzie p rze p isó w  z aw artych  w art. 54 9 tomu 3go Z b io ru  
p o s ta n o w ie ń  w ojskow ych .

cj Św iadec tw o  pocho dzen ia  sz lacheckiego, w ydane  
p rzez  h eoo ld ję  na imię k a n d y d a ta  mającego w ejść do 
k o rp u s u  k ade tów .

d j  Ś w iadec tw o  z gimnazjum gubern ja lnego  lub s z k o 
ły  pow ia tow ej w ydane, j a k o  k a n d y d a t  czy ta  i pisze 
d o b rze  po  ro ssy jsk u ,  po s iada  znajom ość w ję z y k u  ros- 
syjskim p ie rw szych  cz te rech  działań a ry tm e ty czny ch  
i umie g łów ne  modlitwy: O jcze Nasz, S k ła d  A p o s to l
ski i Dziesięć P rzy k a zań  B osk ich ,  w ed ług  w yznaw anej 
p rzezeń  religji.

e j Jeżel i  ojciec k a n d y d a ta  do k o rp u s u  kade tów , zo
staje w służb ie  r zą d o w e j ,  lub wziął z tako w ej  u w o l
nienie, w tak im  razie, do p ró śb  tego ro d za ju  winien 
być d o łącz ony  stan s łużb y  ojca.

O p rócz  tego co do sierot: ma b yć  złożone ś w ia d e c 
tw o s i e ro c tw a /p o d p i s a n e  p rze z  m iejscową w ład zę  p(o- i  

l icyjną lub gubern ja lnego  m arsza łk a  szlachty, w y ja 
śniające: czyli p rz y p a d a  im w sp ad k u  i j a k i  mianowicie 
majątek .

§ 4. P ro ś b y  z poszczególnionem i 'wyżej d o w o dam i j 
winny być  p o d a w a n e  p rzez  szlachtę  o tak ich  ty lko  j 
małoletn ich , k tó r z y  są w w ieku  oznaczonym do p rz y -  j 
j ę c ia  do k o rp u s ó w  k ade tów .

§ 5. G dy przy jęc ie  do k o rp u su  k a d e tó w  ma miejsce • 
ty lko  raz w roku ,  a listy m ałole tn ich  w y b ran y ch  do ] 
k ad e tó w ,  p rzed s taw ian e  b y w a ją  w miesiącu m arcu  p o d  
za tw ie rdzen ie  w ydzia łow i zak ła dó w  w ojenno-neuko- 
w ych w sztab ie  g łów nym  JE G O  C E S A R S K IE J  M OŚCI, 
p rz e to  szlachta ,  życząca  o d d a ć  sy nó w  sw ych  lub  k r e 
w nych  do tych  z a k ła d ó w , winna wcześnie  zanieść 
w tej m ierze do N am ies tn ika  K ró les tw a  p ro ś b ę ,  nie 
później j a k  p rzed  d. I (13) lutego, szczególnie zaś o t a 
k ich  kan d y d a ta ch ,  k tó rzy  w ro k u  n as tępnym  w y jd ą  
z w ieku  p rzep isanego  do p rzy jęc ia  do kade tów .

§ 6. W  razie n ied ok ład no śc i  lub b ra k u  ja k ic h  d o 
w o d ó w , kancellarja  N am iestn ika  K ró les tw a ,  nie w c h o 
dząc  p o d a jąc ym  w k o r r e sp o n d en c ję ,  p ro śb ę  jego ,  ja k o  
n ie p o p a r tą  dow odam i,  pozo s taw i bez sk u tk u  i zw róci i 

{ j ą  nas tęp n ie  pod a jąc em u , p o d o b n ie  j a k  to uczyni z in- i 
nemi p ro śb am i odm ow nie  zdecydow anem i.

§ 7. W  p ro śb ach  ma być  koniecznie  wymienione

miejsce zamieszkania p od a jąceg o  (na prow incji gmina 
i pow iat,  w  W a rszaw ie  n r  domu); je że l ib y  zaś in teres- 
senci, po zaniesieniu p rośby ,  zmienili m iejsce zamiesz
k an ia  swego, winni na tychm ias t  donieść  o tein kancel-  
larji N am ies tn ika  K ró les tw a.

§ 8. S k o ro  p oda jący  wezw any będz ie  o odwiezienie 
małoletniego do jednego  z b liżej . po ło żon ych  k o r p u 
sów k ad e tó w , ja k o  to do miast: P o ło c k a  i K ijowa, wi- 
Dien n a tychm ias t  po o trzym aniu  takow ego wezwania, 
odw ieźć  k an d y d a ta  dla pomieszczen ia  go w k o rp us ie  
k ad e tó w ,  do k tó rego  będ z ie  p rzeznaczony ,  bąd ź  o so 
biście, bądź  przez up ow ażn io n ą  do tego piśmiennie 
osobę ,  zk ąd  taż o sob a  o d w ożąca  k a n d y d a ta ,  nie p ie r 
wej będz ie  mogła w ydalić  się, aż o trzym a od  w ładzy  
k o rp u s u  po kw itow an ie ,  j a k o  małoletni rzeczyw iście  
do liczby kad e tó w  p rzy ję tym  został.

§ 9 P o k w ito w an ia  ta k o w e  mają być  p rzeds taw io ne  
kaucellarj i  N am ies tn ika  K ró le s tw a  w ciągu dw óch  mie
sięcy, lic/.ąc o d  dnia decyzji zapad łe j  na przy jęc ie  do 
k o rp u s u  k a d e tó w  małoletniego szlachc 'ca: jeżeli zaś 
w tym przeciągu czasu w spom nione p ok w ito w a n ie  nie 
będzie  złożone w kancellarj i ,  a ro dz ice  lub  o p iek u n o 
wie małoletniego nie  u d o w o d n ią  w przec iągu  tego czasu  
rzeczyw iście  w ażnych p rzyczyn ,  dla  k tó ry c h  nie mogli 
tego dopełn ić ,  w takim razie m ałoletn i w yk re ś lo n y m  
zostan ie  z listy k a d e tó w  k o rp u s u ,  a miejsce jego  za j
mie inny k a n d y d a t ,  p ra w o  do tego mający.

§ (0. M ałoletni synow ie  sz lachty  K ró les tw a  P o l s k ie 
go, p rzeznaczeni do od leg łych  k o rp u s ó w  k a d e tó w  
w C esars tw ie , j a k o  to: do P e te r sb u rg sk ich  i M osk iew 
skich , oraz C arsko-S ie lsk iego ,  Tulsk iego ,  N o w o g ro d z 
kiego, W o roneżsk iego ,  O rłow sk ieg o  i T am bo w sk iego ,  
w ysy łan i  b ę d ą  do miejsca przeznaczenia  sw ego  k o sz 
tem  sk a rb u ,  i dla tego o sob y  o trzym ujące  zaw iadom ie
nie o czasie dostaw ien ia  małoletnich do W arszaw y ,  
w inny, s tosow nie  do  uczynionego p rzez  nie z o b o w ią 
zania się piśmiennego dostaw ić  ich bez najmniejszej 
zw łok i do kancel larj i  N am ies tn ika  K ró le s tw a  na dzień  
j a k i  oznaczony będzie ,  a to  w celu odes łan ia  ich n a 
s tępnie  do k o rp u s u  kade tów ; jeże l iby  zaś k an d y d a t  dla 
s łabośc i  lub  innych p rzyczyn  nie m ógł stawić się 
w rz eczon e j  kancellarj i  na  termin oznaczony, w ów czas  
należy j ą  na tychm ias t  zawiadomić; w  razie  b o w iem  
n ies taw ienia  się k a n d y d a ta  na termin, n ieodzow nie  na  
d rug i dzień inny mało le tn i  w ybran ym  i od es łanym  b ę 
dzie do ka d e tó w  w miejsce n iep rzyby łego ,  a opóźnia
jący  się w p rzyb yc iu ,  u traci p raw o  w stąp ien ia  do po-

ezytelniku, abym ci miał tak dalece u c h y  
bić: nie wątpię bowiem, że jesteś człow ie
kiem dobrego tonu, i że dla ciebie maskara
da zaczyna się od cyfry będącej mojem go
dłem. Jeżeli z jednćj strony chiałbym zeska- 
motować czasowi dzisiejszą noc, żeby ci coś 
o niej powiedzićć; to z drugićj cieszę się dla 
siebie, żem ogę  zwalić ten ciężar na mego na
stępcę: niech on się rozkoszuje w  tej łaźni 
dla ciała, a przybytku nudów dla umysłu, 
gdzie cały  dowcip parawanowych figur, prze
suwających w pociesznych strojach, polega na 
piszczeniu, miauczeniu, skowyczeniu i po
wtarzaniu sakramentalnego znam  cię. W za
mian za drugą maskaradę, od którćj sprawo
zdania zapewne mię uwalniasz, powiem ci le- 
pićj jak się bawią na prowincji, powiem choć
byś miał pęknąć z zazdrości; i nie mogę te 
go zamilczćć: bo sam grałem w zdarzeniu, 
które ci opiszę, jedną z głównych ról, jakie 
między wszystkich obecnych były rozłożone.

Było to w .... . .  już chciałem powiedzieć na
zwisko miasta; alem się powstrzymał namyśl,  
że reklamy obrażonej gubernialnej miłości 
własnej posypałyby się gradem na niewinną re
dakcję, któraby ze swej strony pospieszyła prze

słać je pod właściwym adresem winowajcy. 
Otóż było to w jednem z miast Igo  rzędu na 
balu Sylwestrowym. Za protekcją jednego 
z rzeczywistych członków  miejscowćj resursy, 
dostałem bilet bezpłatny i z c a ł ą  ośmio-głową  
rodziną szanownego amfitrjona (który nawia
sem mówiąc wzdychał, iż traci sposobnosć  
zrewanżowania się wpreferansie na panu Pa
wle, i że tak wielką robi ofiarę dla mamuni 
i córeczek), udałem się na miejsce bezpłatne 
t. j. na galerję. Czekamy i czekamy, spoglą
dając na dół, aż nareszcie po dwóch godzi
nach cyfra gości płatnych przybyłych do sali 
doszła do kulminacyjnego punktu, do ósemki. 
Przez ten czas wszyscy Spektatorowie na ga- 
lerji służyli Wzajem dla siebie za aktórów i za 
widzów. Owa ósemka obejrzawszy się na o- 
koło, ze spuszczonemi nosami na kwintę w y 
niosła się czem prędzej; a za jej przykładem  
wszyscy inni poszli. I tak z heroiczną abne- 
gacją nikt na balu nie tańczył, choć dopra
wdy, owe osiem osób mogłyby śmiało prze
tańczyć ze dvća kontredanse, gdyby przez fi
lantropię chwilę pomyślały o nas biedakach, 
wyczekujących na próżno jak czajka bajki. 
Z osób zapełniających wspaniałą salę^ zdobną 
przepyszną kolumnadą i rzęsiście oświeconą



mienionego zakładu.
§ 11. Jeśli kto ze szlachty Królestwa Polskiego ży

czyć sobie będzie oddać syna swego do korpusu kade
tów na własny koszt, może zanieść o to do Namiest
nika Królestwa prośbę, przy której oprócz wyżej wy
mienionych, złożyć ma następne dowody: a) deklarację 
regularnego wnoszenia ustanowionej opłaty (200 rs. za 
utrzymanie każdego małoletniego), za poręczeniem 
dwóch osób znanych i posiadających zaufanie; bj de 
klarację osoby znanej i zamieszkałej w bliskości tego 
miasta, lub w samem mieście, w którem znajduje się 
korpus, z zapewnieniem, iż osoba ta odbierze do siebie 
małoletniego z korpusu, w razie, gdyby ustanowiona za 
utrzymanie jego opłata, uie była regularnie wnoszoną.

Za zgodność: Naczelnik sekcji, radca kollegjalny, 
Brzozowski.— Sekretarz, Lassaud.

Z a rzą d  Warszawskiego Ober-Policmajstra.— W e 
dle postanowienia ra d y  adm inistracyjnej z d n ia7 g o  
września 1824 r., stanowiącego opłatę  od p rzy b y 
w a jący ch  do miasta tutejszego obcych żydów, prze
pisane są  zarazem k a ry  na tych, k tórzy  podobnych  
etarozakonnych  bez biletu stanowiącego dow ód  
z uiszczonej opłaty  u siebie przetrzym ywali,  a mia
nowicie: za l s z y  raz  rs. 1 kop. S0, za 2gi raz rs. 3 
k .  60, za 3ci raz rs. 5 k  40; podobnej karze podle
gać będą i sami s tarozakonni, k tó rzyby  opła ty  b i
letowej w w łaściw ych term inach nie wnosili. P rze 
strzegania powyższego przepisu  włożony je s t  o b o 
wiązek tak  na policję w ykonaw czą ja k o  i admini
stracyjną. Dla unikuienia zaś p rzykre j konieczno
ści wymierzania pow yższych  k a r ,  Z arząd  Ober- 
Policm ajstra  podaje do wiadomości pp. właścicieli 
dom ów  i ich rządzców, i w  ogólności wszystkich 
mieszkańców tutejszego miasta, ażeby przy jm ując  
n a  mieszkanie nietutejszego s tarozakonnego, zw ra 
can o  uwagę, czyli biletem z uiszczonej opłaty , po- 
w yż  cytowanem  postanowieniem przepisanej, je s t  
opatrzony, i czyli opła ta  wniesioną jest za czas wła
ściwy; w  razie przeciwnym, należy zaraz kom isa 
rzom cyrkułow em u lub adm inistracyjnem u d o n o 
sić, d la  postąpienia  zw in n y m i w myśl powyższych  
przep isów .

Horrespondencja Kroniki.
B e r lin  d. 6 s ty c z n ia  1859  r.

M yliłby się ten  bardzo  k t o b y  c h c i a ł  w s t o s u n k u  
do  ludnośc i m iasta  sądzić o je g o  ulicznym ruchu ,  
właściwiej tu  oddz ia ływ a c h a ra k te r  i u sp o so b ie 
nie mieszkańców. N ajlepszym  tego dow odem  je s t  
nadzw yczaj  mały ruch  czuć się da jący  W B erl i
nie, d w ak ro ć  ludniejszym  od  W arszaw y , na n a j
głównie jsze j tu  bowiem ulicy  panu je  taki spokój, 
j a k  u nas  w  na jo d d a leń szy ch  s t ro n a c h  miasta. 
R ozw aga, spokój i m onotonja , te wybitne cechy 
niemieckiego ch a ra k te ru  i w  mieście sam em  zna j
d u ją  sw oje odbicie. T o  też fizjonomja m iasta  
p r z e d  świętami praw ie żadnej nie u legła  zmianie, 
j u c h  w  p o d o b n y ch  okolicznościach u  nas  tak  sil
n ie  czuć się dający , tu ta j  był p raw ie  żaden . U nas 
każde  większe doroczne święto, j a k  Boże N a r o 
dzenie lub W ielkanoc, skup ia  pod  je d e n  dach  
ro z p ro sz o n y c h  członków  rodziny. Z tą d  g w ar  
i k rzą tan ie  w mieście, w esołość i j a k a ś  m yśl

ozyw cza niemal na  w szystk ich  tw arzach .  T u ta j  
zaś ro zsąd ek  zap an o w a ł  juz’ nad w ybucham i s e r 
decznych  uczuć, k tóre  w  p o d o b n y m  razie zanadto  
b y w a ją  kosztowne: lepiej je  więc zam knąć  w  s a 
mym sobie, w a b so lu tn ą  przenieść ideę i w k o n 
tem p lacy jn y ch  marzeniach przelać n a  całą lu d z 
k o ś ć — bo to nic nie kosztuje .

N iemcy w  nauce, ukształceniu  i ogólnem uzac 
nieniu n a ro d o w em  doszli ju ż  w ysoko . P ra c y  i 
zasłudze n a  tern sz lachetnem  polu, s łuszność i 
spraw ied liw ość  oddać  należy. Ale też za to, uczu
cie w raz  z rozwijającemi się potęgam i rozum u 
znikać zaczyna. Egoizm  i in teress, oto podnie ty  
d la  k tó ry c h  niemiec przedsiębierze najmozolniej- 
sze i czasami t ru d n e  do uwierzenia prace . Z tą d  
te* niemiec każde sw oje zatrudnienie  um ysłow e 
lub a r ty s tyczne  nazyw a  „G esch a f t ,“ a u d a jąc  się 
do miejsca gdzie p racu je  mówi: „ ich  gehe  in’s 
G eschaft .“ U nas  by człowiek um ysłow o p ra c u 
ją c y  lub  a r ty s ta  nie nazw ał zajęć sw oich iaie- 
ressem, bo pozosta ło  u  nas jeszcze to szlachetne  
przeświadczenie, że sztukę i naukę  miłuje się dla 
niej samej a nie d la  chleba, k tó ry  daje. Nie szu 
kać też tu ta j  młodzieży z uczuciem czystem i nie- 
skalanem , karmiącej w piersiach sw oich  słodkie 
nadzieje przysłużenia  się krajow i bezin te ressow ną  
pracą . Egoizm do pewnego stopnia , korzys tnym  
być może dla  ogółu, zawsze zgubnym  dla  je d n o 
stek, dalej posun ię ty  musi się s tać  p rzyczyną  
wielu złego. T o  tez z tego sobkow ego  w y ra c h o 
wania poszedł tu  zupełny  u p ad ek  tow arzysk iego  
życia, wraz  z całym szeregiem zgubnych  swoich 
n as tęp s tw . W eźm y  ty lko  j e d n ą  jeg o  s tronę, 
zdaje się d ro b n ą  na  pozór, w rozwinięciu j e d n a k  
dojdziem y do bardzo  sm u tn y ch  w yników . Z e 
brania  familijne w większem lub  mniejszem kółku 
są  tu  praw ie  zupełnie nieznane, j a k o  n a d to  k o 
sztowne. K a ż d y  tu  idzie do publicznego loka lu  
i płaci za siebie. Młodzież z całego kra ju  na  naukę 
i p rom ocję  tu  ściągająca, nie ma gdzie p rzepędzać  
chw il w o lnych  od  zatrudnień. Zbiera  się więc 
grom adnie  i p rzepędza  czas w publicznych  lo k a 
lach  na  paleniu fajki, piciu niezliczonych kufli 
p iw a i na  niczem nieham ow anej gawędce. P o 
dobne przepędzanie  czasu p o w ta rza  się codzien
nie, przechodzi w d ru g ą  n a t u r ę  i s ta je  s i ę  n i e m a l  
koniecznym w arunkiem  do życia. Z czasem, r o 
zumie się, m łody  taki człowiek żeni się, z p o 
czątku  j a k o  tako. Ale w net odezwie się s ta ra  
n a tu ra  i pociągnie ów mężulek do lokalu , gdzie 
j a k  poprzedn io  czas mu najmilej schodzi. Z ona  
tym czasem  sobie pozostaw iona, bez tow arzystw a , 
tęskni. Z tąd  nieporozumienienia, zły w zór d la  
dzieci i tysiączne  w  sku tek  tego bardzo  sm utne  
n as tęps tw a ,  p o w odu jące  jeszcze większy rozs tró j  
tow arzysk iego  życia. J e s t  to j e d u a  s t ro n a  o b 
szernego i wielce nas  m ogącego pouczyć obrazu.

Ze zdarzonych  tu  w tych  czasach  widowisk, 
p ięknością  pom ysłu  i w y k o n a n ia ,  zastanaw ia , 
u rządzona  w gm achu Akadem ji sz tuk  p ięknych, 
w y s taw a  t ra n sp a re n to w y c h  ob razów  w edług  o ry 
ginałów na jznakom itszych  m istrzów arcydzieł. 
P o  podniesieniu zas łony  w głębi sali, nikną w szy-

pierwsze trzym ała miejsce dama przybyła  
z wielkiego miasta, monopolizująca sw obo
dny ruch olbrzymią krynoliną. — A propo kr
ynolin, trybunał paryzki na drugi dzień po 
Sprawie M ontalamberta, mocno ubolewał, 
iż nie było m iędzy publicznością owych dam 
co tak licznie zaszczyciły  proces sław nego  
publicysty; byłyby bardzo pom ocne w cha
rakterze biegłych w toczącej się w ów czas 
sprawie o ulepszoną krynolinę pod nazwą la 
carcasse independante, w sprawie w której "ani 
sąd, ani adw okaci, ani s łow a  nie rozumieli. 
N a ten więc raz sprawiedliwość decydow ała  
z zawiązanemi oczami. Szło  o udowodnienie 
stronie przeciwnej, że przyw łaszczyła  sobie 
ulepszenia powódki w  rozmaitych drobiazgach 
najtajemniejszych części damskićj toalety. 
W ynalazczyni, która w ytoczyła  proces, zro
b iła  ogromny majątek za pom ocą najrozraa- 
itszćj formy nieustających reklam, na które 
przez długi czas trzy czwarte dochodu po
św ięcała. Instynktem kobiecym  odgadła ona 
znaczenie reklamy, chociaż nie chodziła na 
publiczne prelekcje puffa, hnmbugha (b la 
gi, durzenia) sław nego Barnuma, który je 
czyta obecnie w Londynie, gdzie niedawno 
zapow iedział swój publiczny w ykład na są 

żnistym afiszu, na czele którego było wypisa
no: Barnum  o robieniu pieniędzy , I tak ten 
szarlatan wyczerpawszy wszystkie sposoby 
zręcznego oszukania, polegającego na tem, 
aby każdy dobrowolnie op łacał mu frycow e, 
obecnie jeszcze szuka zarobku z teorji tej 
sztuki którą oczarow ał Jankesów: w yd ał na
przód pamiętniki podtytułem  Tajemnice rekla
my, a teraz obdarza jeszcze europejczyków  
ustnym w ykładem .— Duch reklamy szerzy się 
z niesłychaną szybkością jak cholera, jak  
żółta febra, jak świerzb literacki. Oto np.Hin- 
ne, który nie czytał ani dzieła Barnuma, ani 
xiążki wydanój nakładem  Bernstajna o sztu 
ce robienia pieniędzy , sążnistemi ogłoszeniam i 
zapow iedział swe przybycie do W arszawy. 
Czytaliśmy dwukolumnowy annons, w którym  
uwielbia różnorodne talenta swój trupy, a 
mianowicie amazonek: tej grację w ruchach, 
tamtój piękność, owej śm iałość, innśj siłę  i 
tak dalój. Najsolenniej obiecałem  sobie być 
zeszłój niedzieli na pierwszem przedstaw ie
niu, i wtem  zasnąłem  snem sprawiedliwe
go nad jednym arcyuczonym  i arcyniezro- 
zumiałym artykułem, bo nie spodziewałem  
się, że to będzie ostatnia na teraz reprezen
tacja. W iadomy jest pożar cyrku w nocy

stKie światła, a na tom ias t  ukazuje  się transparen- 
to w y  obraz: Rafaela, B óg  Ojciec w glorji, n®" 
s tępnie  R ubensa  Zw iastow anie, T rze j  Królowi® 
tegoż, M arja  z dzieciątkiem Jezu s  i św. Jane® 
Rafaela, C h ry s tu s  w E m a u s  R u b en sa  i ś. Cecylj* 
Rafaela . P rz y  każdym  z u k azu jący ch  się obr»- 
zów, da je  się s łyszyć  u ro czy s ty  śpiew  kościelny 
s ta ry c h  m istrzów  X V  i X V I  stulecia. W id o k  te» 
działa na um y sł  średniow iecznym  sw oim  m is ty  
cyzmem, sw o ją  n iew ytłóm aczoną  j a k ą ś  głębi?' 
k tó ra  pomimowoli nęci do zapuszczania  się w  beZ' 
d na  d u ch o w y ch  kontemplacji. Takiem i widowi' 
skami, tak  urządzonem i kościołami, prow adzone 
kiedyś ludzkość  całą. Byli to wielcy znaw cy  serc* 
i myśli ludzkiej, k tó ra  się zawsze lubi zapuszcza® 
w  coś d la  niej nieznanego, a  częstokroć i zupełni® 
nierozjaśnionego.

Drugiem widowiskiem niemniej uroczyste® 
danem  w tu tejszej operze, by ła  tak  zw ana  uro' 
czystość  W eb e ra ,  d o ch ó d  z niej przeznaczony  o* 
w ystaw ienie  pom nika  tem u nieszczęśliwemu artV' 
ście. Sk łada ła  się ona  z P ro lo g u  i Wolneg® 
Strzelca. O tym  p ro logu  chcę wam  właśnie mó' 
wić. N a  scenie przedstaw ia jące j  przerzedzony 
lasek, je d e n  z a r ty s tó w  tu te jszych  mówił Odę 
pośw ięconą W eberow i,  w k tórej kolejno w poe
tycznym  opisie przechodził wszystkie  jego prac®' 
Za  każdym  zwrotem  do innej opery , robi się cie' 
m no na  scenie, rozsuw ają  się obłoki i okazuje się 
w żyw ym  obrazie apo teoza  wzm iankowanej O' 
pe ry .  G d y  w ten  spoaób  przeszedł wszystki® 
je g o  p race  i z w zras ta jącym  zapałem oddawał 
cześć mistrzowi, rozsuw ają  się znow u obłoki * 
w szystk ie  poprzednie  apo teozy  s ta ją  ugrupowań® 
obok poważnie wznoszącego się pom nika nie' 
szczęśliwego i wielkiego a r ty s ty .  Nadzwyczajny 
entuzjazm pow sta ł  w teatrze, rzad k o  kiedy  daj? 
się tu ta j  s łyszeć tak  liczne i serdeczne oklaski- 
Rzeczywiście by ła  to je d n a  z najp ięknie jszych  u- 
roczystości,  j e d n a  z najpiękniejszych czci, jak?  
można oddać  wielkiemu mężowi, będącem u c h lu 
bą  narodn . T em  bardziej podnosił  się efekt tych 
obrazów , że p rzy  każdym  z nich daw a ł  się s ły 
szeć najpiękniejszy  wyimek z opery ,  w  apoteozie 
przedstaw ione j  n a  scenie.

S ta ry  rok  zakończony tu  został znaczną liczba 
bali publicznych, z k tó rych  najznakom itszy  był 
w zakładzie K ro i ł a .  B y ł to rodzaj,  a raczej pa- 
ro d ja  m askarady .  I  w tej też praw dziw ie sw obo
dnej uciesze, f legma niemiecka nie przes ta ła  sw e
go zbawiennego w p ły w u  w yw ierać , wyw ołu jąc  
znakomite i niczem nie rozpędzone nudy . Żeby 
choć jed en  dow cip  wesoły, j e d e n  skok  n a d  miarę 
' hygjeniczne przep isy  —  ale Niemcy w s ta rym  > 
now ym  roku , w m asce i bez maski, zawsze są  n? 
to  skazani, żeby byli Niemcami. —  S m utnv  w y
rok  losu! j ,  T'

WIADOMOŚCI ZAtiRAiMCZM
T « I e f/ r « m  y

B u k a r e s t 8 s t y c z  n i  a.  K ajm abani wy- 
m agają  od  k a n d y d a tó w  w ybiera lnych , aby  wyka-

z niedzieli na poniedziałek, podobno z kalo
ryferów, czyli z rur gazowych przypadkowo  
wynikły. A szkoda! bo cyrk był starannie u- 
rządzony, i skład truppy oraz dobór koni 
niepoślednie. Najgorszą spekulację zrobił an- 
treprener budynku, który nie chciał przyjąć 
zwrotu kosztów z naddatkiem, tylko koniecz
nie żądał opłaty od każdśj reprezentacji, nie 
w iedząc że one skończą się na pierwszej. 
Hinne podobno z godnością przyjął w iado
m ość o pożarze, który niem ały zadał cios 
jego fortunie, zw łaszcza  że samo żywienie o- 
gromnej trupy i kdkudziesięciu koni, wym aga 
dziennie znacznego wydatku.Pomimo to wkrót
ce znowu cyrk swój urządzi.

My pod względem reklam dalecy jesteśm y  
jeszcze od zachodu, gdzie dla niejednego czy 
telnika ostatnia strona gazety, samemi annon- 
sami zapełniona, najwięcej przedstawia inte
resu. Jedną z najciekawszych reklam jest w y
nalezienie, a raczej rozwiązanie kwadratury 
k oła  w materji mody; jestto zadziw iający , cu
downy  pom ysł niejakiego p. de Bussy który 
z nadzwyczajnym smakiem umiał połączyć  
przymioty fraka i surduta. Mniemamy że tą 
w iadom ością dobrze się zasługujem y w szy st- 
kim zwolennikom mody.



Cldochód swój gruntowy, gdy tymczasem 
fybunowie mają, dochód z handlu.

Dziś znów wzbroniono ogłoszenia okólników 
Wyborczych i wyroków, które wydają trybunały 
W przedmiocie wyborów.

Jan Bratiano przywrócony na listę wyborców,
* moc wyroku trybunału na nowo z niej wykre- 
'W y został przez rząd.
. M a d  r y t  9 s t y c z n i  a. Rząd przedstawił 
Regresowi projekta do prawa, tyczące sięzupeł- 
?®j reorganizacji rachunkowości prowincjonalnej 
1 Municypalnej.

W górach pyrenejskich poruszenia kontraban- 
^'stów wielkie wyrządzają szkody.

W i e d e ń  9 s t y c z n i a .  Cesarzowa ma 
,°®arzys7.yć do Neapolu siostrze swej nowo-za- 
^bionej xięźnie Kalabrji.

L o n d y n  10 s t y c z n i a .  Xiąźe Walji 
Wyjechał.

Morning Herald  utrzymuje, źe parlament zape
wne w pierwszym tygodniu miesiąca lutego zwo- 
J»y będzie.
. Okręt Arabia  przywiózł wiadomości ze Stanów 
jednoczonych po dzień 29 grudnia. Potwierdza 

wiadomość o załatwieniu nieporozumień mię- 
Hiszpanją i Mexykiem. Hiszpanom zwróco- 

1,0 pieniądze pobrane od nich tytułem przymuso
wej pożyczki i dano zadosyć uczynienie co doin- 
"ych domagań.

W Mexyku proponowano utworzenie tryum- 
W'ratu, k tóryby stał na czele rządu. ( / .  des Deb.J 

L o n d  y  Ti i l  s t y c z n i  a.  Dzisiejszy Times 
°stzega Piemont, aby nie wchodził w przymierze 
8 Francją. Pogłoska tu  chodzi, źe llota angielska 

kanale, ma być o dwanaście okrętów liojowych 
Pomnożoną. (Neue Pr. Z tg •)

L o n d y n  10 s t y c z n i a  (wieczorem). Par- 
^ e n t  zbierze się dnia 3 lutego.

Sir Charles Trevelyn mianowany został guber
natorem prezydentury Madraskiej. (I.  B. )

A N G L J A.
Londyn iO S tyczn ia . Dziś rano o godzinie dzie- 

s'$tej, xiąźe Walji, w towarzystwie xięcia Cam
bridge odjeżdża z W indsor do Tolfeestone, gdzie 
8apewne odbędzie się przegląd wojska stojącego
* obozie pod Shorncliffe. A takowym jest pułk 
setny kanadyjski, noszący imie xięcia Prince of 
^Vales Oeru! Po przeglądzie wojska xiąże uda się 
^  podróż na ląd stały. Stosownie do ogłoszenia 
^rzędowego Herald  z dnia dzisiejszego, p raw do
podobnie otworzenie parlamentu nastąpi w dniu
* lutego.

Z Dublina donoszą, że mają przystąpić do prze
p c h a n ia  osób aresztowanych w Callao i Kilken
ny, ale znowu przy drzwiach zamkniętych. P o 
siadają, że w’ różnych miejscach niektóre osoby 
tk a jąc  się policji, o północy nagle zniknęły i już 

w drodze do Ameryki.
K ilkenny Moderator, dziennik przychylny rzą 

dowi zapewnia, że osoby aresztowane należą do 
P n u  najniższego i najmniej oświeconego; źe klub 
^enix składał się po większej części z niedorze-

sobie najrozsądniej, gdyby kazał tych ludzi su 
marycznie osądzić przez policję, a nie rozpoczy
nał spraw y o zbrodnie stanu. Duchowieństwo 
katolickie nie przestaje upominać, aby się każdy 
tajnych towarzystw wystrzegał. (Neue Pr. Z tg .) 

A U S T R J A .
Wiedeńczycy robią nad mową tronową sar- 

dyńską, w w yjątkach dotąd dopiero telegrafem 
ich doszłą, rozmaite uwagi w ogóle do tego zmie
rzające, żeby wykazać, iż ta mowa nie tchnie du
chem wojowniczym, a mianowicie ustęp, gdzie 
mowa o szanowaniu traktatów, wcale je s t  u sp o 
kajającym, chociaż to trudno pogodzić z nadzie
jami z drugiej s trony podtrzymywanemu Ogól- 
nem zdaniem wiedeńczyków, Sardynja cofa się 
natychmiast przed odpowiedzialnością, jakąby  na 
siebie ściągnęła zerwaniem stosunków i w ywoła
ną tem wojną; ale cofa się jedynie dla tego, jak 
sądzą, źe dotąd nie uzyskała przyzwolenia F ra n 
cji do kroku stanowczego, i dla tego, źe Austrja 
uzbraja się z całą energją na wszelki wypadek i 
wyprowadza w pole daleko większe siły. W e
dług zgodnych wiadomości dobrze uwiadomio
nych gazet, posiłki wysyłane do W łoch  nie og ra
niczą się na trzecim kopusie, albowiem nie o 20 
tysiącach dotąd wspominanych, ale o 50,000 gło
szą, dodając, źe przygotowano środki, aby w r a 
zie potrzeby armję włoską w najkrótszym czasie 
podnieść do liczby 200,000. Tymczasem stoso
wnie do telegraficznych wiadomości gazety wie
deńskiej, czoło wysłanych do Włoch posiłków, 
t. j. brygada jenerał majora barona Ramming już 
w dniu 10 stycznia w najlepszym porządku p rz y 
była do Medjolanu.

Wiedeń 10 styczn ia . Mowę tronową sardyń- 
ską rozbierają głównie dzienniki Presse  i Ostdeu- 
łsche Post. Pierwszy nazwawszy ogólne wraże
nie tą mową wywołane, uspokajającem, powia
da, że w samej rzeczy nie zawiera nic zagrażają
cego Austrji, i dla scharakteryzowania jej przy
daje co następuje;

..Obecny stan rzeczy w niej przedstawia się ja 
ko zachmurzony, przyszłość zaś barwami szczę
ścia okrążona. Piemont wie,źe nim osięgnąc z d o 
ła owoce pięknej przyszłości, musi przetrwać cięż
kie próby; ale jes t  na nie przygotowany, bo ma 
do czynienia w sprawie słusznej. W samej rze
czy Piemont małem jest państwem, ale w rzędzie 
mocarstw europejskich liczy się za państwo głó
wne, a czego sam o własnej nie dokaże sile, tego 
dopnie przy pomocy swych potężnych sprzymie
rzeńców. Piemont szanuje trakta ty , ale nie może 
się wyzuć z współczucia na krzyk boleści W łoch, 
t. j .  teraz nie przedsięweźmie nic stanowczego, 
tylko z największą stałością trwać będzie na przy
szłość w swej polityce narodowej, jakiej się d o 
tąd  trzymał. Szczególnem wprawdzie wydaje się 
wśród takich zapewnień przyrzeczenie; iż będzie 
szanował traktaty. O jakichże to trak ta tach  mo
wa? Czy o wszystkich, czy też tylko o paryzkim? 
Przyrzeczenie to wypowiedziano tak dwuznacznie, 

\ że skutek jego pod względem uspokojenia bardzo 
Wszelako chętnie przyznajemy,

źe mowa tronowa króla sardyńskiego nie ziściła 
wielostronnej obawy i źe ton tej mowy złagodzi 
niejedne kolce w ustroju telegrerou ostro s te r 
czące.*

Osłdeutsche Post, wyraża się bardzo cierpko, a 
między innemi;

»Byliśmy naprzód pewni, że w chwili kiedy 
Austrja z czołem wzniesionem ma się na o s tro 
żności, i zgromadziła na równinach lombardzkich7 O

siłę zbrojną, mogącą nakazać poszanowanie p ań 
stwom rozleglejszym od Piemontu, król Sardynji 
wystrzegać się będzie naprzeciw Izb swego pań 
stwa odgrywania roli Piotra pustelnika i nie bę
dzie wzywał do krucjaty. Mamy przed sobą głó
wną treść mowy tronowej sardyńskięj i z niej 
czerpiemy dowód żeśmy się nie zawiedli. Nie
które ok resy ,  wystrojone sposobem gazeciar- 
8kim bardzo zwyczajnym, mają na celu osłodzić 
przyznanie, że wszelkie wzburzenia i objawy w o
jownicze, zmierzające do rozpłomienienia umy
słów we Włoszech w ostatnich czasach, były 
czczym dymem, i źe polityka pana Cawour dziś 
je s t  zupełnie taką samą, jaką była przed dw o
ma laty.

Wprawdzie Sardynia małem je s t  państwem, 
ale w radzie wiele znaczy. Na tem się ogranicza 
wszystko, co zdoła przedstawia rok zbrodniczych 
zaburzeń, które byłyby tysiące ludzi pogrążyły 
w nieszczęście, gdyby Austrja nie umiała z ta- 
kiem umiarkowaniem panować nad sobą. S ard y 
nia wiele znaczy w radzie europejskiej, przykła
da się bowiem do przechylenia większości w sp ra 
wach o kaimakanów, o skupczyny i czarnogór
skie Nańie.—  W  postaci małego olbrzyma o pro 
wadzają Sardynję po wszystkich targach dyp lo 
matycznych E u ro p y — nie jestźe to wielkością, nie 
wartoź poświęcić dobrego bytu kraju byle w ta 
kiej jaśnieć wielkości?

Zresztą Ost Deutsche Post mniema, że właśnie 
ustępy  mówiące o poszanowaniu traktatów, n a 
dają  główny charakter mowie tronowej. O posił
kach wysłanych do załóg miast włoskich dono
szą zarówno niemieckiej Allgem eine Z e itu n g  i 
hamburgskiej Bórsenhalle. Już tu  nie chodzi o 
kilka pułków wychodzących do Włoch, dla d o 
pełnienia i wzmocnienia drugiego korpusu  w Lom- 
bardji, ale o wystawienie nakazujących mass, a 
w yprawianych z takiin pośpiechem, źe wyraźnie 
poznać można o ile położenie je s t  naglącem i że
śmy je ’właściwie ocenili. Zastępca chorego Bana 
Kroacji, feldmarszałek Saksewicz, przybył tu  
w celu odebrania instrukcji co do urochomienia 
kroackicb pułków granicznych, które się we 
W łoszech tak mocno dały we znaki. W  tej chwili 
już  ośm kompletnych batalionów kroackicb, liczą
cych 1500 żołnierza, postępujo marszem przy
śpieszonym z Agramu przez Friaul do Włoch. Po 
ruszają się też ztąd; ciężka kawalerja; pułki h u 
zarów i liczne baterje, a przecież w ciągu osta
tnich pięciu dni wyprawiono ztąd pociągami od- 
dzielnemi 25,000 wojska linjowego.

Xiąźę Michał Obrenowicz przybył w sobotę 
wieczorem Z całym swym orszakiem z Węgier i

A moda to w szechw ładna pani w szędzie, 
nawet i w sztukach pięknych. I tak w malar
stwie przekładam y rzeczy łatw o pom yślane, 
lekko wykonane, słow em  obrazki do ozdoby  
apartamentów np. pejzażyk albo genre. Boga
ci rzadko się zdobędą na kupno dzieła dłuż- 
szśj pracy i poważniejszej treści. Jedna to 
z przyczyn nieprzyjaznych dla rozwoju sztu
ki u nas. Inną jeszcze okoliczność zaliczyli
byśmy do tego rodzaju szkodliwych przyczyn, 
jeslto w yłączen ie  artystów zagranicznych od 
Wystawy krajowśj. Juz Kronika zw racała na 
to uwagę i niestety! obudziła niezadowolenie  
osób interesowanych. Nie idzie nam tu o pro
tegowanie w ystaw y zagranicznej pp. Zroyos- 
kiego i Tabachi; naszćj życzym y z ca łego  
Berca powodzenia. A le nie ulega wątpliwości, 
że z powodu m ałej ilości artystów polskich, 
niepodobna jest ciągle dostarczać coraz no- 
Wych rzeczy na widok publiczny. Obok tego, 
powodzenie artysty, zyskane jednym iub dru- 
fcm obrazem, łatw o £ °  wtrącić m oże w m a
gierę, jeśli nie będzie podniecany dziełami

artystów obcych, w  najrozmaitszych kierun 
kach pracujących. Tym sposobem utraci się 
jeden z dzielnych środków wytrącenia tego 
lub ow ego zdolnego zkąd inąd artysty z rze
mieślniczej rutyny^ i tem samem na tej dro
dze praw'dziwa szkoła  śród takiśj w y łączn o
ści i odosobnienia nigdy się nie utworzy. W tym 
duchu odzywa się Czas, jakby w poparciu 
w yrzeczonego przez nas poprzednio zdania.

U w agę m iłośników piękna zwracam y na 
zbiór dzieł sztuki jaki zamierza sprzedać ż o 
na biegłego restauratora obrazów i utalento
wanego artysty Bonawentury D ąbrow skiego, 
dotkniętego ciężką, nieuleczoną chorobą. T a
lent jego objawił się szczęśliwie w kilku o- 
brazach rodzajowych, jak Okrężne, Scena hu
morystyczna p rzy  uczcie jednego polskiego ma- 
giiata, będąca w łasnością  K. W ł. W ójcickie
go. B ył to niepospolity znawca i erudyt w ma- 
terji sztuk pięknych. W tece jego znajduje się 
m nóstwo własnoręcznych jego szkiców prze
rysowanych z rzadkich sztychów.

Zaczęliśmy żartem, a smutkiem musimy za

kończyć. Nie możemy pominąć wzmianki o 
m łodzieńcu przed kilku dniami zmarłym K a
zimierzu Krajewskim uczniu drugiego kursu 
akademji Medycznej. Miłość nauki dla którśj 
ledw ie trzy godziny sypiał, i ży ł chlebem aby 
za resztę kupować xiążki, wtrąciła go w go
rączkę, która zakończyła się śmiercią. To 
tćż takie poświęcenie obok niepospobtych  
zdolności i słodkiego charakteru zyskały dla 
19 letniego m łodziana powszechną cz eść, k tó
rej wym owne dowody okazali mu w szyscy  
koledzy i professorowie.

'Postscriptum. N a onegdajszem posiedzeniu  
komitetu konkursowego członkow ie przedsta
wili relacje o wszystkichkom edjach, ipokaza- 
ło  się, że z 25 komedji tylko 3 lub 4 zasługi
w ały  na sąd i uwagę; reszta z łe  zupełnie lub 
mierności. Zdaje się że na przyszłem  posie
dzeniu będzie można skończyć narady i og ło 
sić zdania.
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zajął mieszkanie «v swym pałacu. Głoszą, ze xią- 
źę zabawi t a  kilka tygodni, a następnie uda się 
do Belgra-du. Xiąźę Alexander Karageorgiewięz, 
m a ja k  słychać a ta le  zamieszkać w Wiedniu, po 
wierzył bowiem tutejszym domom bankierskim 
cały swój majątek w gotowiźnie około trzech mi
lionów guldenów wynoszący. Poseł turecki Riza 
Bej, udający się z Petersburga do K onstan tyno
pola i od kilku dni tu bawi jeszcze w ciągu tygo 
dnia odjedzie do Triestu, zkąd do K onstantyno 
pola odpłynie.— Dotychczasowy pełnomocnik 
wojenny w K onstantynopolu  pułkownik Lówen- 
tlial, ma być w równym stopniu przeniesiony do 
ambassady cesarskiej w Paryżu, dokąd wkrótce 
się uda. (Preusische Z eitung).

F R A N C J a .
P aryż 10 s tyczn ia . Mowa od tronu króla sar- 

dyńskiego, jak  można się było spodziewać, głó
wnym jes t  przedmiotem rozmowy tutejszej publi
czności. Nie sądzono aby wyrazy króla W iktora 
Emmanuela były tyle wymierzone i obrachowaue, 
czego innego spodziewać się należało po nastroju 
rządu sardyńskiego. To też powszechnie utrzy
mują. że król 8ardyński pierwszy dał poznać swą 
myśl aby nie obrazić sym p a tji , którą  sobie z je 
dnał. T rudno sobie wytłumaczyć ustęp z mowy 
tronowej dotykającej kwestji żywotnej, kweatji, 
k tórą  się dziś cała polityka europejska zajmuje. 
Mówi król o zachmurzonym horyzoncie o ufności 
w przyszłość, o sympatji dla cierpień Włoch, j e 
dnak nie pomija uszanowia dla istniejących tra
ktatów. Zdaje nam się, że w słowach królewskich 
i pessymiści i optymiści obszerne znajdują pole 
do wyprowadzenia wniosków odpowiadający ich 
ich opinjom. W Paryżu wpływ pessymistów prze
mógł; papiery publiczne spadły na giełdzie blisko 
o franka. W  gruncie mowy króla [sardyńskiego, 
upatru ją  myśl wojowniczą, tym bardziej iż spo

du apellacyjnego w Amiens: „spodziewam się, że 
się nie wydarzy w Amiens coś podobnego do w y 
padku w Paryżu, gdzie sąd apellacyjny przez 
dwie godziny występował prżeciw rządowi. Jest 
to bardzo wyraźna alluzja do posiedzenia sądu 
apellacyjnego w sprawie hrabiego Montaleinberta.

(Seue Preussische Z e itu n g .)  
T U R C J A .

K onstantynopol 3  S tyczn ia . Uporządkowanie 
tureckich finansów, nie jes t  wcale łatwem zada
niem, .chociaż nie można zaprzeczyć, że godne u- 
znania zmiany zaszły w tym kierunku. 2 miljony 
funtów szterlingów, które z londyńskiej pożyczki 
nadesłane tu zostały, znalazły stosowny użytek. 
Kaimes sumiennie wycofują się z obiegu, kursa 
wexli polepszają się. Rozporządzenia mające na 
celu oszczędność, nie pozostały jedynie na papie
rze. Niedawno w głównym urzędzie celnym skon
fiskowano 25 ekwipaźy należących do paszów, 
których dochody nie pozwalają na podobny prze
pych, Pogłoski o zmianach gabinetowych ucichły. 
Z Kandji i Dźeddah dochodzą pomyślne wiado
mości. ffS ta a ts  A n ze ig er)

W  k  O C II Y.
Rzym, 3 S tyczn ia . Journal de Rome w części 

swej nieurzędowej następującą zamieścił notę:
»W  zeszłą sobotę, jako w dzień nowego roku, 

jenerał Goyon główno-dowodzący dywizją fran- 
cuzką w Rzymie, udał się z wielką uroczystością 
do W atykanu wraz ze wszystkiemi swemi oficera
mi, aby złożyć swe życzenia Jego Świątobliwości.

Jenerał przyjęty został w sali tronowej i miał 
zaszczyt wystąpić z mową, w której wyraził swą 
radość, iż po raz trzeci na czele swych oficerów 
złożyć może u podnóżka Jego Świątobliwości ży
czenia i hołd ich głębokiego uszanowauia.

Jenerał dodał, iż uczucia te wraz z miłościwym 
jego monarchą podzielają wszyscy jego ofieero-

dziewano się mocniejszego, więcej za pokojem j wie i żołnierze. „Gdyż, powiedział jenerał, rozwa-
D r Z f i l D & w i f l l A P f i f f O  WVPAZPnia Rut* mr\7.£* v ro o 7 fn  m a i f lo f n ł  W a a v o i   1__ 1przemawiającego wyrażenia. Być może z resztą 
że przesłana telegrafem mowa tronowa, nie jes t  
kompletną.

Do tych przewidywań wojennych, przyczyniła 
się także pogłoska coraz więcej nabierająca p e 
wności, o ścisłem przymierzu między Francją i 
Piemontem, jakie nastąpić musi w skutek połącze
nia się domów panujących tych dwóch krajów. 
Wszelako nic urzędownie nie mamy ogłoszonego, 
caby potwierdzało wiadomość o małżeństwie xię- 
cia Napoleona z xiężniczką Klotyldą, córką króla 
sardyńskiego. Xiąże Napoleon sam na kilka dni 
ma wyjechać do Turynu, gdzie związek małżeń 
ski ma być dopełniony. A chociaż podobno ze 
względu na wiek xięźniczki liczącej la t 16(innimó- 
wią 1?), należałoby się z tym związkiem wstrzy 
mać, niektórzy jednak  korreepondenci pod wiel 
kim sekretem donoszą, że xiąże Napoleon za trzy 
tygodnie powróci już  ze swą małżonką i mieszkać 
będzie w Palais-Royal, ministerstwo zaś Algierji 
i osad przeniesione będzie do Luxemburga.

Łatwo pojąć jak  do powyższej wdadomośei wiel
ką wagę wielu przywięzuje, zważywszy obecne 
położenie Włoch, nadzieje domu Sabaudzkiego, 
pragnącego rozszerzyć granice swego państwa do 
Adrjatyku, wreszcie politykę postępową i jaką  
przypisują powszechnie xięciu ministrowi. Z au 
ważano, iż gdy xiężniczka Klotylda jes t  córką ar- 
cy-xięźniczki austrjackiej , tym sposobem krew 
tego domu po raz drugi połączyłaby się z krwią 
Napoleońską.

Obawa jaką  słusznie, czy niesłusznie wywołała 
ntowa króla sardyńskiego, wznawia różne niepo
kojące pogłoski, i tak mówią o rozkazie wydanym 
komitetowi artylerji, aby wszystko miął na pogo
towiu w krótkim przeciągu czasu. Mówią sobie 
także do ucha, iz zapewniono się, ze towarzystwo 
pakebotów morza Śródziemnego zajmie się"prze
wiezieniem przyborów wojennych w dąnej chwi
li. Są nawet tacy co utrzymują, że rząd zakupuje 
konie. Nie potrzebujemy dodawać, że wszelkie te 
pogłoski o przygotowaniach wojennych, nader o- 
ględnie przyjmować należy. Paryż jes t  ogniskiem 
dwóch krzyżujących się na przemiany opinji. P o 
dobny stan rzeczy tłomaczy nam dobrze jeden 
z korrespondentów dziennika, z którego te wiado
mości bierzemy. Jednego dnia przesadzamy nie
bezpieczeństwo; drugiego zanadto wierzymy w p o 
kój. Przyczyna tego bardzo prosta: wojna je s t  po 
żądaną dla chwały i w interessie dynastji, pokoju 
zaś pragną interessa materjalne kraju, na których 
pomyślność powszechna spoczywa. fin d . Bel.)

—  W  P a r y ż u  g ł o s z ą  j a k o b y  C e s a r z  p o w i e d z i a ł  
d o  p a n a  T h o r i g n y ,  m i a n o w a n e g o  p r e z e s e m  s ą -

żając majestat Waszej Świątobliwości, czcimy kró 
la i najwyższego arcy-kapłana; pierwszy wyko- 
nywa jak  wszyscy inni monarchowie swą władzę 
doczesną w granicach swego państwa, władzę na 
poparcie której są na rozkazy wszystkie siły nasze; 
drugi rozciąga swą władzę duchowną bez żadnych 
granic świata. Pozdrawiamy więc z najgłębszem 
uszanowaniem w osobie Waszej Swiętobliwośei i 
monarchę i godnego i szlachetnego następcę Świę
tego P io tra . '

Jego Świątobliwość raczył odpowiedzieć ró 
wnież po franeuzku, dziękując jenerałowi za szla
chetne uczucia dla jego osoby, które wyraził wi- 
mienju oficerów i żołnierzy. Następnie papież dał 
im swoje błogosławieństwo apostolskie i raczył 
przypuścić wszystkich oficerów do zaszczytu uca
łowania swej ręki. ( Journal des D eb a ts)

— Piszą do Independance Belge:
W iadomości otrzymane z Medjolanu przez rząd 

francuzki od tamecznego ajenta, w zupełności 
stwierdzają nadesłane z innej strony doniesienie 
o spokojuości panującej w tej stoliey. Wszelkie 
środki ostrożności zarządzone zostały przez wła
dzę aby uprzedzić lub przytłumić każde usiłowa
nie powstannicze. Mówiono że arcy-xiążę Maxy- 
milian opuścił Medjolan d. 5 stycznia.

Mówią o pewnym manifeście Mazziniego, któ
ry  w chwili gdy król sardyński wyjawia nieroz
sądną być może, lecz zawsze szlachetną sympa- 
tję dla spraw y włoskiej, gwałtownie uderza na 
politykę pjemoneką.— Zauważano od pewnegocza- 
su wielki ruch we Francji między Lombardami i 
innerńi Włochami przebywającemi w tym kraju.

(•Independance Belge).

"W Gazecie Codziennej p. B. Dołęga, z Kijowa, 
k tóry  po szczęśliwie spełnionej rezurrekcji, we* 
dług przysłowia, powinien teraz dożyć lat Mętu* 
zalowych, biorąc assuinpt z mowy prof. Jaroc
kiego, mianej w d. 9 czerwca r. z. w uniwersy- 
tecie kijowskim, słowa gorzkiej p raw dy sypie na
szym grammatykom amatorom. Istotnie dyle- 
tantyzm we wszystkich gałęziach nauki, i sztuki 
zastraszające teraz  u nas przybiera rozmiary; po
nieważ zaś zwykle bywa niezależniejszy, przeto 
i kadzideł mu nie. brak i w dumę powoli sie wbija, 
a przecież od zarozumiałości nieuka do śmieszno
ści nie ma naw et jednego kroku.

Dowiadujemy się z Kurjera, że J W . hr. Bra- 
nieki wyjechał w tych dniach za granicę, w celo 
odbycia tamże polowania na lwy i inne zwierzę- 
to. Pan Colasanti, wirtuoz na nowym instru
mencie dętym, przybył do naszego miasta i „wy
stąpi publicznie, by zaspokoić pod tym względem 
ciekawość W arszawian,"

B O I I E S I E U 1 ,

» « M  M O M I S S O M ’1  
N A S I O N ,  P R O D U K T Ó W  I NARZĘDZI  R O L N I C Z Y C H .

Niżej  p o d p i s a n y  z a ło ż y ł  w W a r s z a w i e  p r z y  ulicy 
K r a k o w s k ie - P r z e d m i e ś c i e  o b o k  k o ś c io ła  P P .  W iz y te k  
N r  3 9 ) ,  D o m  K o m i s s o w y  N a s io n  i N a r z ę d z i  R o ln i 
czy ch .  W  s k ł a d z i e  p o w y ż s z e g o  d o m u ,  d o s t a ć  m ożna  
w s z e lk ic h  n a s io n  i n a r z ę d z i  u ż y w a n y c h  w ro ln ic tw ie ;  
p r z y jm u j ą  s ię  o ra z  o b s t a lu n k i  n a  d o s t a r c z a n i e  nasion ,  
k t ó r y c h  d o b r o ć  z o s t a ł a  w y p r ó b o w a n ą .  D o m  te n  p r z y j 
m u je  r ó w n ie ż  w  k o m is s  n a s io n a  i w s z e lk ie  k r a jo w e  
p r o d u k t a  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o  i p o s i a d a j ą c y c h  ta- 

z n ie s ien ie  s ię  z nim u p r a s z a .k o w e  o
( N e r  ) 3 .— 1.)

A . ,  t t o f t l i i e t r i c z .

r T E P .A T U .U  PSRJODTCS1TA.
K orrespoudent z K ow na w Gazecie W arszaw 

s k ie j , między innemi cieką we i rozrzewniające p o 
daje szczegóły o zmarłym w roku zeszłym ś. p. St., 
Dobrowolskim, b. prefekcie szkół kowieńskich, 
niegdyś nauczycielu Mickiewicza, z którym w cią
głej Zostawał korrespondencji. Kościoły: Karmeli
cki, Bernardyński, Franciszkański w Kownie, świe
żo wy restaurowane, wkrótce poczną wracać doda-; 
wnegó życia; na dawnym cmentarni wzniesie się
nowa, już Zatwierdzona, katedra. Kraszewski
w dalszym ciągu swego ,,Listu“ charakteryzuje 
działalność głównych xięgarń Warszawskich; ob
szerniej nieco rozpisuje się o Bibljotecc P o lsk ió j 
Turowskiego i o nówćm w niej wydaniu Herbów  
R ycerstw a  Paprockiego. Nieszczęśliwy zbiór ś. p. 
Swidzińskiego mógłby podobno do tej edycji 

1 wiele dostarczyć materjałów; ale Bóg Wie, co się 
| obecnie z niemi stało i gdzieby icn tain szukać!

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
D e m b iń s k i  J ó z e f  ob .  z W ó lk i  Ł a n ie c k ie j  n r  6 2 5 . —  

K o n a r z e w s k i  A u g u s t  ob. z C ie lą d z a  u r  6 0 ) .—  K ucz-  
b o r s k i  A lfons  o b .  z W ę g ł o w i c  n r  5 8 4 .  —  P l ą s k o w s k i  
S e w e r y n  ob. z N i s z c z y c  n r  5 5 6 .—  S ie m iń sk i  J a c e k  ob. 
z Z a g ó r z a  n r  6 2 5 . —  W a r d  H e n .  m e c h a n ik  z H a m b u r 
ga  s r  634 .

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
B e d l iń s k i  l e l i k s  ob .  d o  O c zesa ł .  —  D o b ie c k i  W in c .  

ob .  d o  P i ę k o s z e w a .  —  K u r d w a n o w s k i  D jo n iz v  ob .  do 
Osin .-— R e j n h a r d t  Alex ,  a r ty s t a  ś p i e w u  do  K ijowa- 
S o ł t y k  M a rc e l i  ob .  d o  G a r w o l in a . -  - W i l k o ń s k i  T o 
m a s z  ob .  d o  T r z y l a t k o w a ,  —  W ę ż y k  M a r c i n " ob .  do 
W y c h o d ź c a . —  K a t tu s  J a n  d o  W i e d n i a . —  L e d u c h o -  
w s k i  K az i .  o b .  do  P a r j  ż a .—  P o t o c k i  S t a n .  h r .  do  P a 
ry ż a .

KUKS tS 'A R S X A W S U lK J.
dnia 15 S ty c zn ia  1859 roku.

>’•
l’ój-imj>erjały Tossyjsk/e . . .
bukaty lioUeiiderskie nowe wazue

p  i  e  r  j .
Obli. skar. '4 % )  na IOJ rs. (oprócz kap.) 
bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%5%) 
Listy zastawać biale II okresu (oprócz 

kuponu j (4"/; ) . . za J00 żlp. 
Listy zastfAvue Małe 111 okresu (oproez 

kuponu) (4 ° 0) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe za .500 :.i. (oprócz 

kuponu; (4% ) . . . . .
Cert. bauku ua obi. cz. lit. A ua 300 zł.

„ „ e t .  11. ua 200 zi. bez proc.
„ „ , procentowe (5% )

Dowody Kom. i eutr.  Likwid. za 100 zi.  
Nowa rossyjska pezvezka z roku 1854 

aprocz kuponu (P-%J . . . .
2 rok«

Akcje Głównego . Towarzystwa^ hossyj- 
skiego dróg żelaznych, praehnuiii. . . ,
Obligi, W spółki Żeglugi Parowej w Króle

stwie Polakiem ł.><łZn) za rs. 750
Akcje drogi żelaznej W arszawsko-Byd- 

goskiej po rs. 100 (4°/e) . . .
Akcje drogi źelazaćj W arszaw sko-W ie

deńskiej i a  sztukę, praem. . .
e  x  d n i a  1 3

żądano
Rs. | kop.

płacono
Rs kor.

91

14

15

14

ai

74

t ¥  e  x  1 b.

lierliu . - ■' ■ 100 Ta.. 2 M. 1 98 70
i., t. 1 _ _

Gdańsk . • • • - i 0.0. Ta L 2 JL -
- - . . 100 Tal. kAt.

Hamburg . - . - . . 300 Blttk. Z  M , 150 —
Londyn . • • . . 1 Ft. St. 3 M. ___

Moskwa . k , l l 9*1
Petersburg . . . . 100 Us. 1 M. 99 .10

-- . . . . ICO Rs. k. t.
Paryż . . , 300 Trap, 2 M, ,,79 ?0

300 Frań. 1 -
Wiedeń . . 150 7.1.K. 2 M. —
W rocław . ; 100 Tal. 2 M. —

Wartość kuponu bieżącego od obi skai\  Rs. 1 k
od listo w za <tawRycb

><! iiowej rossy.iskićj p i 7 ,  0 7 k i Rs —

55

93 60

=p. 16*.
Nn. 3‘ ,
k op  —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Dobre imię.
Drukarni J .  U u g ra .— Wolno drukować. — W arszawa dnia 4 ( \4)  Stycznia 1859. S tarszy  Cenzor, fr\ Sobie szatański.


